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Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, Sz. Publiczności, że 


w dniu 27.XI o godz. 4-ej odbyło się otwarcie 
restauracji | rzędu na terenie m. Będzina przy ul. Małachowskiego 14, pod nazwą 


„ CRISTAL” 


(dawniej ,„WIECHĄYŃ). 


Nadmieniamy przytem, że lokal kompletnie odrestaurowany. Bufet zaopatrzony 
w najwykwintniejsze zakąski, tak zimne, jak i gorące oraz najlepszej marki wódki, 
likiery i wina. Kuchnia prowadzona pod osobistem kierownictwem mistrza sztu- 
ki kulinarnej zadowolni nawet najwybredniejszych smakoszy. Obsługa szybka 


i solidna. 


Polecając uprzejmie nasze usługi Sz. Klijenteli pozostajemy z poważaniem 


I. Wisnowski i S-ka. 


Walka z nadużyciami. 


Sprawozdania z proce- 
sów sądowych o nadużycia, 
popełniane w urzędach i 
wojsku przez jednostki, zde- 
generowane moralnie, 
wskazują nam dobitnie, 
gdzie należy szukać źródła 


" tych wszystkich nieszczęść 


i niedomagań, które trapiły 


_" nasze państwo przez wszy- 


stkie lata naszej niepodle- 
głości. Znając jednak bar- 


| dzo wadliwy system ściga- 


nia tych złodziei dobra pań- 


stwowego, nie będziemy da- 
lecy od prawdy, twierdząc, 


że zaledwie bardzo mały 
odsetek nadużyć przedosta- 
je się do publicznej wia- 
domości, a jeszcze mniej- 
szy jest tematem rozpraw 
sądowych. 
Wsdliwość systemu wal- 
ki z nadużyciami polega na 
tem, że dochodzenia pier- 


_ wotne są prowadzone przez 
- bezpośrednich zwierzchni: 
- ków złodzieja czy malwer- 

- santa i od tych zwierzchni- 


ków zależy umorzenie do- 


_ chodzenia, ukaranie prže- 
= stępcy w drodze dyscypli- 


narnej lub przekazanie spra- 


wy prokuratorowi. Ten sy- 


i | stem właśnie jest przyczy- 


_ ną bezkarności wielu prze- 
_stępstw natury kryminal- 


nej i system ten musi być 
zmienieny, jeżeli chcemy 
naprawdę wykorzenić to e- 
pidemiczne okradanie skar- 
bu, uprawiane z niedości- 
gnionem wyrafinowaniem i 
z czelnością niesłychaną. 

Jest rzeczą wiadomą, że 
każdy z urzędów pragnie 
uchodzić w. oczach społe- 
czeństwa za wzorowy pod 
każdym względem, wykry- 
cie zaś nadużycia choćby 
najmniejszego urząd ten 
dyskredytuje i rzuca nań 
pewien cień. Często więc 
dla zachowania pozorów, 
przestępstwa są ukrywane 
i co najwyżej kończą. się 
tylko wydaleniem defrau- 
danta za „niedozór' lub 
niedbalstwo. 

Zdarza się też, że deirau- 
dant jest w zmowie ze swym 
zwierzchnikiem, albo też 
wie o zwięrzchniku tyle, co 
zwierzchnik o nim, a wów- 
czas sprawie © nadużycia 
urywa się łeb, w przeciw- 
nym razie zwierzchnik zna- 
leźćby się mógł w sytua- 
cji niezbyt przyjemnej. 

Najwięcej złodziejstw i 
nadużyć wszelkiego rodza- 
ju uprawianych jest bez- 
karnie dzięki „zaufaniu” 
często „bezgranicznemu, ja- 


kie żywi zwierzchnik do po- 
dległego mu złodzieja. „Za- 
ufanie” to zresztą, bardzo 
skądinąd podejrzane, wystę- 
puje jaskrawo w procesie 
Bartoszewicza o złodziej- 
stwa w marynarce wojen- 
nej. 
„Zaufany” więc oszust 

radnie, oszukuje, często- 
tre wyprawia przyjęcia 
dla zwierzchności za skra- 
dzione pieniążze, a wszel- 
kie doniesienia o. naduży- 
ciach do bezpośredniej wła- 
dzy złodzieja kończą się 
tem, że złodziej zostaje nie- 
tykalnym, a ten, kto ośmie- 
lił się ujawnić nadużycia, 
otrzymuje dymisję, lub w 
najlepszym razie jest „źle 
widzianym” przez zwierz- 
chność i może karjerę swą 
uznać za skończoną, przy 
lada bowiem sposobności 
zostanie usunięty ze stano- 
wiska. 

Smutne przykłady stwier- 
dzają, niestety, prawdziwość 
tego, cośmy powiedzieli po- 
wyżej. Wydalano bowiem 
tych, co donosili o nadu- 
życiach w cytadeli warszaw - 
skiej, w monopolu tytunio- 
wym, w warsztatach kole- 
jowych, a złodzieje kradli 
daleji.. ; 
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Taki sam system „Ści- 
gania“ przestępstw służbo- 
wych panował w Rosji car- 
skiej do czasów rewolucji 
1905 r. Potem jednak zmie- 
niono go i o każdem prze- 
stępstwie musiał być na- 
tychmiast powiadomiony 
prokurator, gdyż ten dawał 
największą rękojmię bez- 
stronności. A choć system 
łapownictwa i przekupstwa, 
zakorzeniony w urzędach 
moskiewskich od stuleci, 
przez to zarządzenie wyko- 
rzeniony być nie mógł, to 
jednak nachalne domaga- 
nie się łapówek ustało i 
okradanie skarbu zmniej- 
szyło się znacznie. 

W Polsce system nadu- 
żyć jeszcze nie miał czasu 
zakorzenić się gruntownie. 
Kradzieźe i oszustwa skar- 
bowe dokonywane są nie- 
raz tak naiwnie, że od 

j 


Opozycja 


Rządy marsz. Piłsudskie- 
go nie są widocznie tak 
bardzo zgubne dla kraju, 
skoro najzawziętsi dotych- 
czasowi wrogowie jego 
zmieniają front i, wycofu-= 
jąc się z opozycji bezwzglę- 
dnej, powiększają grono 
zwolenników. 


Cena numeru 


r (l a 
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nosi miesięcznie 
Adres redakcji i administracji: Sosnowiec, Piłsudskiego 8. 
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pierwszego wejrzenia znać, 
iż popełnia je człowiek, nie 
mający wprawy, że to są 
jego pierwsze kroki na po- 
lu defraudacji lub łapowni- 
ctwa. Zmiana więc syste- 
mu walki ze złem u nas 
będzie daleko skuteczniej- 
szą, niż w tradycyjnie ła- 
powniczej Rosji i dla tego 
ze zmianą tą nie należało- 
by zwlekać ani chwili. 
Sądy i tylko sądy powo- 
łane są do karania i są- 
dzenia przestępstw, a nie 
koledzy i zwierzchnicy, zbyt 
cyęsto zainteresowani w 
ukrywaniu nadużyć. 


Zmiana procedury zdaje 


się nie wymagać wydania 
specialnego prawa i mogła- 


by być dokonana na zasa- 


dzie pełnomocnictw przez 
rozporządzenie prezydenta 
Rzplitej. 

(r.) 


ZMNIEJSZA... - 


Organy demokracii chrze- 
ścjańskiej: wychodzący w 
Poznaniu „Postęp“ i kra- 


kowski „Głos Narodu“, 


zwłaszcza ten ostatni, któ- 


rego ataki na rządy Piłsu- 


dskiego rozbrzmiewały gło- 
śnem echem po całej Rze 
plitej, znajdując silny od: 
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dźwięk na łamach pism 
endecji, zmieniły niemal na- 
gle front i w artykułach 
rzeczowych wyjaśniają ko- 
nieczność współpracy z rzą- 
dem, odznaczającym się u- 
miarkowąniem społecznem. 

Czy za przykładem okre- 
gu poznańskiego i krakow- 
skiego Ch. D. pójdzie do- 
wodzony przez Korfantego 
okrąg śląski — przesądzać 
nie będziemy. Sądzimy je- 
dnak, że p. Korfanty zro- 
zumie, jak rozpaczliwą sta- 
łaby się jego sytuacja, gdy- 
by chciał się w tym wy- 
padku przeciwstawić się 
zdrowemu prądowi, który 
niewątpliwie odbije się do- 
datnio na życiu stronictwa. 
Boć przecież nikomu nie 
nie tajno, że Ch. D. już 
dawno zamierzała odsunąć 
się od osoby p. Korfante- 
go i tylko może dzięki wy- 
padkom majowym nie u- 
czyniła tego dotychczas. 
Wspólna walka z Piłsud- 
skim, w której p. Korfanty 
wraz ze swemi pismami 
„Polonja“ i „Rzeczypospo- 
litą“ odgrywał rolę przodu- 
jącą, była tem cementem, 
który wypełnił tworzące się 
szczeliny między ideologją 
p. Korfantego a stronni- 
ctwem Ch. D. 

Dziś jednak skoro Ch D. 
wyrzeka się walki i opusz- 
cza „front narodowy”, wal- 
czący z rządem marsz. Pił- 
sudskiego, p. Korfantemu 
pozostaje albo pójście w o- 
gonku „Głosu Narodu” i 
„Postępu“, albo wycofanie 
się z życia politycznego, 
spożywając panem bene 
merentium... 


Po wycofaniu się z opo- 
zycji Ch. D. pozostaje w 
niej na prawicy tylko zwią- 
zek ludowo-narodowy, mo- 
cno zarysowany, dzięki two- 
rzeniu nowego stronnictwa 
prawicowego przez arysto- 
krację rodową, finansjerę 
i przemysłowców łódzkich 
do których prawdopodobnie 
przylgną i przemysłowcy in- 
nych okręgów Rzplitej. 

By uratować endencję 
od ostatecznego upadku, 
wódz prawicy R. Dmowski 
wystąpił z doniosłym pro- 
jektem zbliżenia się wszyst- 
kich stronnictw  narodo- 
wych i skupienia swych sił 
w urzeczywistnieniu wspól. 
nych celów. Nie wiemy je- 
szcze, jaki skutek wywrze 
głos Dmowskiego, sądzimy 
jednak, że będą w tym kie- 
runku czynione mcżliwe 
wysiłki. Urzeczywistnienie 
jednak projektu twórcy na- 
rodowej demokracji może 
zrobić wielki krok naprzód 
tylko wówczas, gdy i zwią- 
zek ludowo-narodowy wy- 
rzeknie się niewdzięcznej 
roli opozycjonisty z zasady 
i podzieli pogląd na syrua- 
cję obecną tych s'"onnictw 
narodowych, z kturemi za- 
mierzałby się porozumieć 
dla wspólnej pracy. Jest to 
zdaje tię jedyna droga, mo- 
gąca uratować wpływy Z. 
L.N. A ta wspólna praca 
musiałaby być prowadzona 


nie przeciwko rządowi, ale 
z rządem. 

lleby dobrego wyniknąć 
mogło z tego dla kraju — 
nie potrzeba chyba nikogo 
przekonywać. Skończyłaby 
się ta walka, prowadzona 
dotychczas z nieubłaganą 
zaciętością przeciwko oso- 
bie marszałka Piłsudskiego, 
skończyłyby się te bezustan- 
ne napaści na rząd i zja- 
dliwa krytyka wszelkich je- 
go poczynań, skończyłoby 
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się wreszcie to podrywanie 
autorytetu rządu, które jest 
źródłem braku wśród mas 
szacunku dla każdej władzy. 
Czy jednak obóz związku 
ludowo-narodowego zdobę- 
dzie sią n „odwagę derze- 
nia się. publicznie jer- 
si za przykładerydłe Bie. 
cji chrześcjańsktejh 
Miejmy nadzieję,: Że. na 
łożu śmierci nawrócenie 
przychodzi łatwiej. 
idem. 


Tajemnice dostaw kolejowych 


na G. Śląsku. 


Dla odróżnienia od berlińskiej 
sp. akc. „Hutten“, założono w 
Katowicach „Hutten“ górnoślą- 
skie tow. akcyjne dla dostaw 
kolejowych. Firma ta, początko- 
wo jako spółka z ogr. odp., bę- 
dąc oczywiście zawsze awan- 
gardą firmy macierzystej, do- 
brała sobie do rady nadzorczej 
„wybitnych“ polaków i uzyskała 
dostawy na kilkaset miljonów 
złotych od dyrekcji kolei w Ka- 
towicach. 

Umowy w ogólnej ilości 180: 
(1) określały uiszczanie zapła- 
ty w 75 proc. względnie 95 
proc. Wskutek późniejszego za- 
strzeżenia, reszta, po zdewalu- 
owaniu określona przez powo- 
da (obecnie Hutten w Berlinie) 
na 400.000 dolarów, jest kwe- 
stją sporną. Na podstawie prze- 
prowadzonych obliczeń i na 
mocy częściowego wyroku są- 
du polubownego uznano nara- 
zie część określonych preten- 
syj w sumie 236.000 dolarów. 

Cała sprawa byłaby dosyć 
jasną, gdyby z za kulis na świa- 
tło dzienne nie wyłoniły się 
rzeczy ciekawe, określające tło 


roz-oju dostaw i likwidacji 
„Hutten“ w Katowicach. A 
więc... 


Prezesem rady nadzor 
szej w „Hutten“, w czasie 
zawierania umów z dyre- 
kcja kolei w Katowicach 
był p. dr Sikorski, b pre- 
zes dyrekcji kolei w Kato- 
wicach, późniejszy mini- 
ster kolei, a obecna per- 
sona grata firmy „Ryma”, 
ska węglowa w Katowi- 
cach. Drugim prezesem ra- 
dy nadzorczej był p. Woj- 
ciech Korfanty. 

Nietrudno sobie zatem uprzy- 
tomnić, że autorytet tych na- 
zwisk czy osób mógł wpłynąć 
na uzyskanie monopolu dostaw 
w sumie wymienionych kilkuset 
miljonów złotych. 

spomniany częściowy wy: 
rok na sądzie polubownym ze- 
stał wydany przez superarbitra 
ś. p. prezesa sądu apelacyjne- 
go dr. Bocheńskiego; a po jege 
śmierci superarbitrem mianowa- 
no d-ra Gerszla, sędziego sądu 
okręgowego. 

Dr. Gerszel obecnie prakty- 
kuje jako adwokat. Jest wspòl- 
nikiem adwokata Leebingera, 
zażartego hakatysty, który, o: 
trzymawszy na poczet należ- 
ności 260 tys. złotych prowa- 
dził sprawę rządu niemieckiego 
w sporze „Ba, rische Stick: 
stockwerke" przeciw rządowi 
polskiemu o zakłady w Che- 
rzowie. 


Jak zaznaczono, wyrok ś. p. 


dr. Becheńskiego ? częścio- 
wy, a zatem p =s jest jesz- 
cze w toku i ze «ie niedługo 


ukończony. W roli superarbi- 
tra występuje nie sędzia sądu 
okręgewego, dr. Gerszel, ale 
już jake adwokat dr. Gerszel, 
wspólnik Loebingera. Nie chce- 
my niczege imputować przez 
nadmienienie, że brat dra Ger- 


szla był urzędnikiem firmy, 
związanej ze sp. akc. „Hutten“. 

Skargę przeciw skarbo- 
wi państwa wniósł adwo- 
kat Wolny, marszałek sej- 
mu Śląskiego. 

Konkludujemy. 

Proces trwa i zostanie za- 
kończóny. Nasuwa sią tylko je- 
dno pytanie: dlaczego dyrekcja 
kolei pozostaje stale w roli po* 
zwanego? Dlaczego zawarto aż 
180 umów i to po cenach ko- 
losalnie wysokich? Czy nie by- 
ło innej firmy dostaw w Polsce 
lub zagranicą za kilkaset mil- 
jonów złotych?,.. Czy nikt nie 
zainteresuje się sposobem obli- 
czenia meterjałów, jako. też na- 
leżytości celnych i przewozo- 
wych przez „Hutten“? Czy nikt 
nie wyjawi, że firma „Hutten*, 
obowiązana do uiszczania na- 
leżytości celnych, nietylko ich 
nie płaciła, ale w dodatku za- 
żądała w wielu wypadkach od 
dyrekcji kolei zwrotu tych fik- 
cyjnych należytości nieraz w 
dziesięciokrotnej wyższej stmie, 
pomimo niepłacenia jeszcze po- 
datków do skarbu państwa od 
dostaw na setki miljonów zł., 
zaś rzekomo należną sumę 
400.000 dolarów eedowała na 
amerykańską firmę „Leers Gu- 
staw“, jednego z akcjonarjuszy, 
chcąc w ten sposób zabezpie- 
czyć się przed powództwem 
wzajemnem skarbu państwa za 
podatki i inne należytości. 

Wyrafinowanie jest tu wido- 
czne. 

„Hutten“ górn. two akc. dla 
dostaw kolejowych, dawna spół- 
ka eksplotacyjna dzisiaj nie i- 
stnieje. Za nią występuje obec- 
nie „maman“ w Berlinie. W 
Katowicach „założono“ „nowe“ 
górn. tow. akc. dla dostaw ko- 
lejowych, postanowieniem: wal- 
nego zebrania akcjonarjuszy, 
przez skreślenie słowa „Hut- 
ten“. Że jest to fikcja, świad- 
czą chociażby ci sami ludzie w 
tej firmie, ludzie traktowani z 
niebywałem szacunkiem przez 
nasze urzędy. 

Lada dzień spedziewać się 
należy dalszego częściowego 
wyreku, który mógłby zachwiać 
skromnym budżetem dyrekcji 
kolei. i 

Szkoda, że temi dziwnemi 
sprawami bliżej nie interesują 
się wladze centralne. 

„Kurjer Poranny“. 


KRONIKA 


Od wydawnictwa. 


Pierwszy numer „Expre- 
su Zagłębia”, jako pisma 
codziennego, ukaże się nje- 
odwołalnie 24 grudnia 
r. b. 


B I A“ 
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Wszysey dotychczasowi 
i newi abonenci otrzymają 
w grudniu rb. pismo nasze 
bezpłatnie. 


Osobista, 


Sosnowiczanin p. Przemysław 
Kąkolewski, syn znanego i ce- 
nionego w sferach towarzyskich 
naszego miasta p. Juljana Ką- 
kolewskiego, otrzymał na po- 
litechnice warszawskiej dyplom 
inżyniera chemika. 


„Partja pracy” na terenie 
Zagłębia 


Na rerenie naszym rozpoczę- 
ła swą działalność nowa partja 
— „partja pracy“. Celem jej, 
jak widać z rozpowszechnianej 
„deklaracji programowej“, jest 
zapewnienie pracy decydujące- 
do znaczenia w życiu i uznania 
jej za podstawowy czynnik u- 
stroju społecznego. 

Uważając, iż obecne przedsta- 
wicielstwo narodowe, oparte na 
wyborach  wieloprzymiotniko- 
wych, nie jest wyrazicielem we- 
li społecznej, nowa partja uzna- 
je za słuszne ograniczenie 
wszechwładzy sejmu i powo» 
łanie do życia naczelnej izby 
gospodarczej, przewidzianej w 
artykule 68-ym konstytucji na- 
rodowej. W tej izbie powinna 
się znaleźć reprezentacja twór- 
czych sił społecznych 'narodu 
i jego interesów żywotnych, 
które w bezpośredniem zetknię- 
ciu znajdą drogi, wiodące do 
zaspokojenia zarówno potrzeb 
całości państwa, jak i poszcze- 
gólnych grup ludności, repre- 
zentowanych nietylko przez sa- 
morządy powialowe i gminne, 
ale 1 przez samorządy zawodo- 
we: izby handlowe, przemysło- 
we, rolnicze, rzemieślnicze, iz- 
by pracy i t. p. 

Naczelna izba gospodarcza 
nie powinna być terenem de- 
magogicznych dyskusyj, ani wy- 
reżyserowanych za kulisami gło- 
sowań, ale ma być warsztatem 
pracy projektodawczej, gdzie 
będą dawane dyrektywy i wska- 
zówki co do sposobu zaspoko- 
jenia potrzeb państwa i oby- 
wateli. 

Jednem słowem „partja: pra- 
cy“ spycha politykę de roli 
drugorzędnej, wysuwając w 
swym programie na plan pier- 
wszy pracę. 

Organizacyjye zebranie no- 
wej na naszym terenie partji 
już się odbyło, wkrótce więc 
usłyszymy zepewne coś więcej 
o działalności tego stronnictwa 
i potem dopiero będziemy mo- 
gli wydać o niem swój sąd. 

Programy bowiem wszystkich 
niemal partyj są bez zarzutu. 


Przyłączenie pow. będziń- 
skiego do Śląska. 


Gdy w swoim czasie w łonie 


rządu powstał projekt oderwa- 
nia pow. cze-tochowskiego, bę- 


dzińskiego,  <uskiego, i połu- 
dniowych czzści pow. pończow- 
skiego i mic chowskiego od woj. 
kieleckiego ` przyłączenia ich 
do woj. kre skiego, redaktor 
naszego pisma na łamach „Po- 
lonji“ wystąpił z projektem 
przyłączenia przyłączenia pow. 
będzińskiego do Śląska. Pro- 
jekt tem był rozważany przez 
władze centralne i na razie o- 
dłożono go na później. Obecnie 
znów po wyborach śląskich 
projekt stał się aktualnym, ale 
— jak wiemy — zmiana granic 
terytorjalnych województw nie 
leży w kompetencji p. prezy- 
denta, o czem zaznaczono w 
udzielonych prezydentowi 
Rzplitej pełnomocnictwach, mu- 
siałby się więc sprawą tą za- 
jąć sejm, który jednak ma o- 
becnie wiele spraw pilniejszych. 
Możemy więc spać spokojnie, 
nie obawiając się, że pewnego 
pięknego wieczoru zaśniemy w 
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się na... Śląsku; 


Strajk w przemyśle 
żelaznym. 


W przemyśle żelaznym za- 


powiedziano strajk na 28 b.m., 


o ile do tego czasu przemysłow- 
cy nie uwzględnią żądań ro- 
botników co do podwyższenia 
płac. 


Przemysłowcy chcieliby od- 
'sunąć ten termin, gdyż muszą 


się naradzić, poradzić, obliczyć 
i t«.p. 

Szkoda, że nie zrobili tego 
wcześniej, obliczenie bowiem 
wykazałoby im, jak na dłoni, 
że ceny w ciągu roku wzrosły 
o 100 proc., a płace robotników 
i pracowników są albo takie, 
jak przed rokiem, albo też po- 
większono je b. mało w sto» 
sunku do wzrostu drożyzny. 

W takich warunkach, rzecz 
oczywista, mimo ożywienia pa- 
pującego w przemyśle, nędza 
wśród sfer pracujących miast 
maleć potęguje się z dnia na 
dzień. 


Co to ma znaczyć? 


Domy publiczne w Polsce w 
teorji nie istnieją. Dóść jednak 
wziąć do ręki którekolwiek z 
pism polskich, aby się przeko- 
nać „czarno na białem”, że do- 
my takie na prawdę prosperu- 
ją i są widocznie tolerowane. 
W „Kur, Zachodnim“ naprz. 
przed kilku dniami czytaliśmy 
wiadomość, że policja poszuki- 
wała złodzieja w domach pu- 
blicznych, rozsianych gęsto na 
Ostrej Górce. A więc nawet 
policja wie, że są to domy pu- 
bliczne, a mimo to... 


„2 życia towarzyskiego”. 


Życie towarzyskie w Zagłę- 
biu powoli, ale stale zanika. 
Nikt u nikogo nie bywa, chy- 
ba wyjątkowo w jakich nad- 
zwyczajnych okolicznościach, 
nic więc dziwnego, że fakt np. 
odwiedzin jednege z radnych 
w Sosnoweu przez kilku zna- 
jomych z racji imienin został 
szczegółowo opisany przez pe- 
wien poważny tygodnik sosno- 
wiecki. I nie tylko wymieniono 
gości, ale nawet poświęcono 
nieco miejsca pojazdorn, które 
gości przywiozły i odwiozły. 

Być może, iź zaprowadzenie 
stałej rubryki „z życia towa- 
rzyskiego" w prasie miejscowej 
zachęciłoby narazie choćby tyl- 
ko jednostki zamożźniejsze do 
tradycyjnego wyprawiania imie- 
nin, no i zapraszania na taką 


- uroczystość przedstawicielipism 


dla uniknięcia nieścisłości w 
szczegółowych sprawozdaniach. 


Jak się to skończy? 


Przypominają sobie zapewne 
czytelnicy, jak pewnej pięknej 
niedzieli w lecie ulicami Sosno- 


weca pędzono do komisarjatu 


pod siłnym konwojem policji 
kilkudziesięciu uczestników zja- 
zdu przedstawicieli samorządu 
gminnego. Zjazd się nie odbvł, 
gdyż ówczesny starosta pow. 
będzińskiego, p. Trzciński, z 
pewodów jemu tylko znanych 
bliżej, nie chciał depuścić do 
obrad nad sprawami sam-rządu 
gminnego. Rozwiązan. więc 
zjazd w teatrze, a gdy uczestni- 
cy udali się do magistratu i tam 
zaczęli obradować, z rozporzą- 
dzenia p. T. zostali aresztowa- 


ni, a następnie oddani pod sąd + 


za bezprawne urządzenie zja- 
zdu. Sąd pokoju wszystkich u- 
niewinnił, gdyż przedstawic :e 
dowody stwierdziły bezzasa- 
dność oskarżenia. Epilog tego 
smutnego zajścia, które przy- 
czyniło się w znacznej mierze 
do dymisji p. Trzcińskiego, ro- 
zegra się w sądzie okręgowym, 
gdyż uczestnicy zjazdu wystą- 
pili w swoim czasie ze skazga- 
mi o bezprawne pozbawienie 
ich wolności. : 


ke "OJEW 


b 


> 4 


Nr. 9. 


W memorjale, złożonym dnia 
12 b. m. w ministerjum skarbu 
stwierdza centralne towarzy- 
stwo rzemieślnicze, że liczba 
warsztatów rzemieślniczych 
przewyższa znacznie 300.000, że 
przeto (przyjmując, iż rodzina 
rzemieślnika składa się z 4-ch 
osób, a w zakładzie zatrudnio- 
na jest prócz właściciela jedna 
tylko jeszcze osoba przeciętnie) 
ilość osób, związanych zarob- 
kowo z rzemiosłem, wynosi po- 
nad 2.000.000 ludzi. Jest więc 
czas najwyższy, aby sfery mia- 
rodajne pomyślały nareszcie po- 
ważnie o podniesieniu warstwy 
tej tak silnej liczebnie, a tak 
doniosłej ze względu na rolę, 
jaką odgrywa w każdem spo- 
łeczeństwie, stanowiąc niejako 
jego cement. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że rola państwa 
ograniczyć się będzie musiała 
tylko do współdziałania z rze- 
mieślnictwem, do popierania i 
możliwie życzliwego traktowa- 
nia jego wysiłków organizacyj- 
nych. Cały zaś ogrom pracy 
ciąży bez kwestji na rzemie- 
ślnictwie samem, na jego orga: 
nizacjach zawodowych. 


Na czoło zadań ' organizacyj 
rzemieślniczych wysuwa się o- 
czywiście problem podniesienia 
dobrobytu gospodarczego, pro- 
blem, który da się rozwiązać 
tylko przez potężną organizację 
spółdzielczą. Słusznie podnosi 
wspomniany memorjał centrali 
tow. rzemieśln., że ruch spół- 
dzielczy rzemieślniczy skiero- 
wany być winien w cztery stro- 
ny: w kierunku organizacji zbio- 
rowego zakupu, pogłębiania 
możności zbytu, zbiorowego 


zdobywania kapitału pieniężne- - 


go, a wreszcie w kierunku or- 
ganizowania zbiorowej wytwór” 
czości. Z wymienionych tu 
czterech kierunków współdziel- 
czości nie można jednak zby- 
tnio liczyć ani na szczególny 
rozwój spółdzielni wytwórczych, 
ani też na specjalnie pomyślne 


EUGEN MOLNAR. 


Jest lasha! 


Do kroćset! Zeszłego tygo- 
dnia otrzymałem w podarunku 
piękną, drogą laskę ze złotą 
skówką i rączką z kości sło- 
niowej. 

| proszę sobie wyobrazić, że 
dzisiaj ją gdzieś zgubiłem! 

Gdzieś! Gdzieśl 

Ale gdzie? 

Gdzie byłem przed połu- 
dniem? 

O 9-ej rano w księgarni. Po- 
tem w aptece... nie, przedtem 
zabiegłem do szewca, aby ze- 
lówki mego obuwia przyśpie- 
szyć... później dopiero apteka... 

O I0-ej poszedłem do banku 
wymienić czek, stamtąd do e- 
wocarai, następnie do mego 
przyjaciela Gernardta po tłu- 
maczenie, no... i... de domu! 

W księgarni: 

— Czy nie znalazł pan przy- 
padkiem laski ze złotą skówką 
i rączką z kości słoniowej? Zda- 
je mi się, że ją tutaj zapomnia- 
łem. 

Zwracam "ię do subjekta, pa- 
trząc mu p*zenikliwie w oczy. 

Pan subjekt ma osebliwy wv- 
raz twarzy! 

Aha! Marszczy czoło, aż brwi 
sięgają niemal włosów. Zmie- 
szał się najwidoczniej. Ręczę, 


że zn <} moją elegancką la- 
: skẹ, nie chce się do tego 
przyznac. 


Wreszrie mówi z trudem: 
— L.skę?., Nie, panie, ża- 


TRES Ga kj . SĘ: E) Fa Ed SB LSAĆ 


kemiasta polskie w walce o lepszą przyszłość. 


Zasadnicze warunKi podniesienia stanu rzemieślniczego. 


wyniki ruchu, skierowanego ku 
stworzeniu własnego kapitału 
pieniężnego. Akcja kredytowa 
dla rzemiosł nasuwa wogóle 
szereg objekcyj, zarówno ze 
względu na nikłą wysokość kre- 
dytu, przypaść mogącego na 
poszczególne warsztaty, jak i 
ze względu na obawę nieumie- 
jętnego wyzyskania otrzymanej 
pożyczki przez nieuświadomio- 
nych często rzemieślników. 
Największy nacisk położyć 
należy raczej na t. zw. akcję 
surowcową, polegającą na two- 


rzeniu licznych spółek surow- ` 


cowych we wszystkich choćby 
miastach powiatowyeh oraz t. 
zw. hurtowni surowcowych, bę- 
dących organizacjami spółdziel- 
czemi wyższego rzędu, które 
tworzyć należy po miastach 
wojewódzkich, a których zada- 
niem będzie zaopatrywanie po- 
szczególnych spółek surowco- 
wych na terytorjum okręgu hur- 
towni istniejących. Plan akcji 
surowcowej, oprącowany ob- 
szernie przez inż. Hauszylda, 
naczelnika wydziału rzemiosł 
w min.przemysłu i handlu, prze- 
widuje nadto powołanie insty- 
tycji centralnej — banku spó- 
łek surowcowych. Byłby to bank 
akcyjny, którego akcjonarjusza- 
mi byłyby hurtownie surowco- 
we oraz spółki surowcowe i 
którego zadaniem byłoby finan- 
sowanie całej akcji surowcowej. 
Akcja ta już z tego względu 
zasługuje na najgorętsze popar- 
cie i zalecenie, że zastąpić mo- 
że częściowo pomoc kredyto- 
wą, anie nasuwa przytem zwią: 
zanych z kredytem pieniężnym 
wątpliwości. 

Podobnie jak organizacja o- 
partego na spółdzielczości za- 
kupu, tak i organizacja zbioro- 
wego szukania zbytu posiada, 
acz w mniejszym stopniu, dane 
do pomyślnego rozwoju. Cho- 
dziłoby tu zwłaszcza o wyna- 
lezienie takich form organiza- 
cyjnych, któreby umożliwiły 


dnej laski nie widziałem. Gdzie 
ją pan położył? Na pulpicie? 

— Bardzo być może, to jest 
napewno — odpowiedziałem 
zdecydowanym głosem. 

— Nie, panie. Nie zauważy- 
łem. 

Pędzę do mego szewca. 

Stawiając identyczne pytania, 
patrzę mu prosto w oczy... 

Mój szewc robi głupkowatą 
minę. 

Ehe! 

Obłudnik! 

Myśli, że mnie wyprowadzi 
w pole! 

— Złedzieju — mówię w du- 
chu—widzę przecież koło twe- 
go nosa, pod dolnem odgałę- 
zieniem nerwu  trójdzielnego 
linję, która, wiem od mojej te- 
ściowej — jej pierwszy konku- 
rent był detektywem! jest cha- 
cakterystyczną cechą przestę- 
pcy. 

— Gdzie pan ją raczył zo- 
stawić? 

— Raczył?... — oburzam się. 
— Ja wcale jej nie chciałem 
zostawić, Miałem ją 2 sobą, 
gdyż, rozumiesz pan, moja la- 
ska chodzi tylko wtedy, kiedy 
ją z sobą wezmę. Sama nie 
chodzi,a ja bez niej się nie ru- 
sząm i tutaj byłem, więc y- 
puszczam, że ją u pana pọ- 
mniałem. 

— Przepraszam pana uniże- 
nie, ale pan się myli — mówi 
szewc — nie ruszyłem się stąd 
od?chwili pana bytności więc 
bym ją zobaczył, nie widzia- 
łem jej jednak, ponieważ pan 
jej tutaj nie zapomniał, 


rzemieślnictwu stawanie do 
przetargów o dostawy wojsko- 
we, Dalszym etapem tego ru- 
chu winny być usiłowania, skie- 
rowane ku skromnemu począt- 
kowo, eksportowi wyrobów rze- 
mieślniczych. | 

Tak szeroko zakrojona pra- 
ca nad gospodarczem podnie- 
sienien! rzemiosła polskiego wy- 
dałaby niechybnie owocne re- 
zultaty, podniosłaby wydajność 
gospodarstwa narodowego, o- 
bniżałaby koszta produkcji i 
wpłynęła w ten sposób na o- 
bniżenie ogólnego poziomu cen 
w kraju. Nie wolno też zapo- 
minać, że wzmożenie sprawno- 
ści produkcyjnej rzemiosła, 
szłoby w parze ze wzrostem 
dobrobytu materjalnego licznej 
warstwy rzemieślniczej, co z 
kolei pogłębiłoby znakomicie 
wewnętrzny rynek zbytu dla 
wytworów wielkiego przemy- 
słu. 

Gdyby ktoś jednak miał wąt- 
pliwości, co do przebiegu i po- 
wodzenia całej akcji, nie wolno 
wszakże nie podjąć usiłowan, 
chodzi bowiem o cel godny sta- 
rań i wysiłków, choćby się na- 
wet co do rezultatów nasuwały 
najpoważniejsze refleksje. 


lle przemysłowcy za- 
rabiają na węglu? 


Przy obecnej zdolności pro- 
dukcyjnej robotnika polskiego, 
przewyższającej, przy minimal- 
nem wynagrodzeniu, przedwo- 
jenną skalę produkcyjną, koszt 
wydobytej tony węgla łącznie 
z opłatą skarbową nie przekra- 
cza 15 zł. W wypadku zakupna 
węgla przez rząd po cenie 19 
zł, zysk wynosi 4 zł. W han- 
dlu wolaym na rynku krajowym 
zarabiają koncerny przeszło 9 
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Trwając w podejrzeniu, śpie- 
szę do apteki. 

Zastaję aptekarza we wła- 
snej osobie. Jego małe, chytre 
oczka biegają szybko pobłysku- 
jąc. 

Ręczę, że to on. 

Takie obłudne, chytre spoj- 
rzenie może mieć tylko przy- 
właszczyciel cudzej laski. 

Im dłużej i dobitniej wykła- 
dam mu okoliczności zniknięcia 
mej zguby, tem szybciej mruga 
błyszczącemi oczkami ten tru- 
ciciel! 

Czekaj, łajdaku, nakryję cię! 

Jakkolwiek jednak podejrze- 
nie zapuściłe głęboko swe wą- 
4 w mą duszę—gnam do ban- 

u. 

Stałem przy kasie numer 
czwarty. Żadnych innych kli- 
ertów. 

Kasjer zatem był sam. Za- 
czynam mówić o mej lasce, a 
ten gałgan przerywa mi: 

— Pan ma stosunki... Jak 
pan myśli, czy akcje wytwórni 
cykaty ze skórek nan.areńczo- 
wych pójdą w górę? 

—- (a proszę? 

Ten ananas w'daje się wię- 
cej odp: >rzedrich pe dejrzany. 

Typowy rys psychologiczny 
złapanego na gorącym uczyaku 
złodzieja. Ja go o moją piękną 
laskę pytam, a on mifo jakiejś 
wytwórni cykaty prawil 

Oszuścic! Tym podłym wy- 
krętem chcesz mię zbić z tro- 
pu? 

Jeszcze raz zatem: - > 


— O ile sobie przypominam, 
położyłem ją tu na marmuro- 


zł. a resztę prawdopodobnie po- 
średnicy. Zarobek zaś eksportu 
waha się między 30—50 zł. za 
tonę, zależnie od czasu zawar- 
tej umowy. Gdy stwierdzimy 
nadto, że za tonę węgla płaco- 
no po 52 fr. szw., t. j. około 
90 zł., jest to dowód, że ko- 
palnie nie są obecnie tak złym 
„interesem“ dochodowym, jak 
to w swej prasie podnosi prze- 
mysł węgłowy. 


Przemytnictwo w sta- 
nie kwitnącym... 


„Kurjer Łódzki“ stwierdza z 
całą stanowczością, że w Ma- 
łopolsce i na G. Śląsku towary 
niemieckie, czeskie i wiedeń- 
skie całkowicie niemal wyparły 
towary krajowe. Specjalny ko- 
respondent tego pisma donosi, 
że w sklepach katowickich spo- 
tyka się na każdym kroku to- 
wary wiedeńskie, po za bardzo 
małą ilością sztuk naszego to- 
waru, które zresztą ukryte są 
na wystawie sklepowej w takiem 
miejscu, iż zupełnie ich dostrzec 
nie można. Należy sobie zadać 
pytanie, skąd właśnie tyle to- 
warów zagranicznych tutaj się 
bierze. 

Nie możemy bowiem abso- 
lutnie przypuścić, iż taki zalew 
zagranicznemitowarami naszych 
rynków dzieje się z wiedzą 
rządu. Przypuszczamy bowiem, 
iż rząd zdaje sobie dokładnie 
sprawę, na co naraża nasz prze- 
mysł włókiennicyy, wpuszcza- 
jąc do siebie takie masy towa- 
rów zagranicznych. Przyjąć na- 
leży raczej, iż większa część 
tych towarów pochodzi ze 
szmuglu. Jeżeli jednakże tak 
jest w istocie, można temu za- 
radzić z łatwością. Należałoby 
tylko zaprowadzić to, co przed 
wojną. A mianowicie, domagać 
się należy, by wszystkie te to- 
wary, które przychodzą z za- 


granicy, zaopatrzone były na 


początku i na końcu każdej 
sztuki plombami. Wszystkie in- 
ne sztuki towaru nie plombo- 
wane będą musiały pochodzić 


wej płycie, podczas kiedy pan 
mi czek wymieniał. 

Patrzę w niego, jak w tęczę. 

Wzrusza ramionami, mówiąc: 

— Chcesz się pan założyć, 
że pójdą w górę? 

Na to już nie odpowiadam. 

Mam go przecież w ręku. 

Kasjer, który zamiast pienię- 
dzy, miljonów, kradnie laskę! 

Co za upadek! 

Ale ja, jako człowiek nieska- 
zitelny — wówczas tylke mógł- 
bym mu kradzież rzucić w twarz, 
gdybym go na gorącym uczyn- 
ku złapał... 

Wobec czego idę do owo- 
carni. 


Opowiadam hand] -awi mo- 
ją przygodę. 

Nie odpowiada. 

Lecz się uśmieche 

Wdaję się w szc” *; ły, opi- 


suję laskę od góry «uo dołu. 

On się uśmiecha, 

Zaczynam mu się badawczo 
przyglądać. 

Coś mi nieswój, gałgan! 

Uśmiech pełen zakłopotania... 

Sprawa podejrzana! 

Mocno podejrzana! 

Niesłusznie posądziłem księ- 
garza, szewca, aptekarza, i ka- 
sjera. . 

Tego łajdaka powinienem za 
uszy do celi więziennej zawlec. 

Patrzeie państwo! Śmieje się 
wciąż swoją pucołowatą fizjo- 
nomją, mrucząc w kółko: 

— Przykro mi bardzo, ale nie 
widziałem. 

Na odchodnem żegna mię w 
dodatku bezczelnem: 


— Polecam się pamięci wiel- 
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ze szmuglu, to znaczy, że sprze- 
dawać ich nie będzie wolno. 


S$umobólstwn, Które 
codziennie popełniumy. 


Dziewięć dziesiątych ludzi je 
za wiele; połowa, a nieraz na- 
wet czwarta część tego, co zja- 
damy, wystarczyłaby doskonale 
na to, byśmy żyli zdrowi i sil- 
ni. Wszyscy jednak nie może- 
my zdobyć się na to, żeby so- 
bie czegoś smacznego odmówić 
i przez swoje łakomstwo naraża- 
my się na choroby i przyspie- 
szamy śmierć. 

Dziewięć dziesiątych ludz! 
nie wie, co powinni jeść. To 
też jedzą rzeczy rozkładające 
się, piją trucizny, wytwarzają 
w żołądku drogą łączenia nie- 
właściwego pożywienia długo- 
trwałe zaburzenia, robią z wła- 
snego żołądka retortę chemi- 
czną — a stąd choroba i skró- 
cenie życia. 

Dziewięć dziesiątych ludzi 
śpi za mało. o póżnej nocy 
siedzimy w bardzo zadymio- 
nych lokalach, sami palimy i 
drażnimy nerwy herbatą, kawą 
i alkoholem. ŚSpiąc potem za- 
krótko, nie dajemy organizmo- 
wi czasu do nabrania sił, Wsku- 
tek tego niszczymy zdrowie, 
jesteśmy więc powelnymi, lecz 
zdecydowanymi samobójcami. 

Dziewięć | dziesiątych ludzi 
nie żyje w teraźniejszości. Zy- 
jemy przeważnie w przeszłości, 
która nas przez stały wyrzut 
czyni nieszczęSliwymi, albo w 
przyszłości, która wydaje nam 
się szarą. Choroba duszy prę- 
dko sprowadza chorobę ciała. 

Dziewięć dziesiątych [ludzi 
skraca swe życie przez namię- 
tności, jak gra, palenie, alko- 
hol; przez chciwość, zawiść, 
nienawiść i wybuchy złości i 
temperamentu. 

Dziewięć dziesiątych ludzi 
zamartwia się ciągłemi troska- 
mi i kłopotami. Te troski—to 


ludzi 


pracują oni 


` grabarze życia. 


Dziewięć dziesiątych 
pracuje za wiele; 
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możnego pana! 

Niema dwóch zdań, że on 
skradł mi laskę. 

Ale dowód! Gdzie jest rze- 
czowy dowód? 

Nikczemny złodzieju! Wymy- 
kasz mi się z rąk! 

Pozostaje jeszcze Garhard, 
mój przyjaciel. 

Zwątpiały na duchu, podą- 
żam do niego. Dziwi się, widząe 
mię znowu u siebie, a gdy mu 
powód wyłuszczam, rzuciwszy 
niedbale: 

— Co znowu! U mnie jej za- 
pomniałeś—zaczyna się w naj- 
lepsze bawić ze swoim cztero- 
letnim synkiem. Całą duszą, ca- 
łem swem rozkochanem w je- 
dynaku ojcowskiem sercem! 

mojej lasce, o jej rączce 
z kości słoniowej, złotej sków 
ce, słyszeć nawet nie chce. 

Okropność! 

Czyżbym się miał zawieść 
na mym najlepszym przyjacielu? 

Ze zbolałem sercem żegnam 
go, postanawiając w duszy nie 
znać go więcej. 

Wlokę się smutnie do domu 
i po drodze rozmyślam nad 
podłością ludzi. 

Na mój dzwonek przybiega 
pokojówka z rozradowaną miną: 

— Proszę pana, jest laska! 
Była w szafie z rzeczami. Spo- 
dnie na niej wisiały. 
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Bezwstydna kobieta 


żywiołowy dramat w 8 7n przedstawia historję niezwykłyeh 
POLĄ NEGRI. 


Nad program! 


2 aktowa szampańska komedja. 
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tak, że ich metoda pracy zabi- 
ja ich. Pośpiech, niecierpliwość, 
niepokój, cechuje najlepiej te 
zgubne metody. To tempo ich 
pracy uśmierca szybko. 

Dziewięć dziesiątych ludzi 
nie zna praw hygjenicznego 
życia. A nieznajomość praw nie 
broni przed karą; i dlatego to 
dziewięć dziesiątych ludzi roz- 
staje się z życiem przedwcze- 
śnie. 

Słusznie wobec tego wszy- 
- stkiego—tak kończy swe wywo- 
dy na ten temat ów ameryka- 
nin — możemy twierdzić, że 
dziewięć dziesiątych ludzi to 
samobójcy. 


neemen 
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Kwiaty, wiązanki, wieńce, 
najtaniej kupisz u NOWAKA 


— hale „Rozwoju“ 


O DEANA 


Feljetocia. 


Filozoficzne uwagi 
o nowoczesnej 
cnocie niewieściej. 
Dawniej romans między ko- 


bietą a mężczyzną rozpoczynał 
się od oczu. 


On spojrzał „głeboko”,' ona 
rumieniąc się — pudru jeszcze 
nie było — spuszczała wstydli- 
wie oczy. 


Dzis każda znajomość zaczy- 
na się od łydek, względnie ko- 
lan. 

On podziwia jej kształtną 
nóżkę, ona zaś usiłuje bezsku- 
tecznie ściągnąć sukienkę nie- 
co niżej kolan. 

Wiedziona wrodzonym in” 
stynktem kobiecym, chce ona 
w ten sposób zastąpić to da- 
wniejsze „wstydliwe spuszcza- 
nie oczu“. 

Pewna analogja ruchów bez- 
wątpienia istnieje: dawniej spu- 
szczała oczy, dziś sukienkę... 
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Z tem geleniem karczku u 


wielka epopea sensacyjna w 10 akt. 


W rolach głównych: WILJAM DESMOND i ELLEN SEDGWICK. 
Na scenie! Znakomity-transformista-imitator O. MARCONI. 


Nad program! 
Zakłady Przemysłowe fabryk samochodów FOR 


W sebotę 27 I w niedzielę 28 listopada 
3-cia i ostatnia serja filmu „TAJEMNICZY RYCERZ“ p. t. 


„WYSCIG SMIERCI“ 


Ze streszczeniem poprz. serji. 


Dziś! W niedzielę, 28 b. m. ostatni dzień! 
NAJWIĘKSZY MONUMENTALNY FILM!! 


katów Grobowiec 


w 2 serjach—16 aktach (całość) W rolach głównych: 
MIA MAY, LYA de PUTTI, CONRAD VEIDT, Paweł Richter. 


„btowiek w delaznej maste“ 


potężny dramat podług słynnej powieści Wiktora Hugo. 


niewiast sprawa też nie przed- 
stawia się tak niewinnie, jak- 
by się to niejednemu mężczy- 
źnie na pozór wydawało. 

Nie mogąc bowiem, że wzglę- 
dów czysto technicznych, po- 
większyć dekoltu pleców w kie- 
runku dolnym, chcą sprytne 
aiewiasty zapomocą „zgolenia" 
włosów na karczkach powię- 
kszyć dekolt w kierunku gór- 
nym. 
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Wobec tego, że nogi (zaró- 
wno co do linji i formy) kon- 
serwują się znaeznie dłużej, niż 
inne części ciała, nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że po- 
mysł noszenia krótkich sukie- 
nek zrodził się w głowach nie- 
wiast nieco starszych roczni- 


„ków. 
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W Ameryce płeć słaba wy- 
myśliła nową modę, a. m. mo- 
dę codziennego masażu ciała. 

Masaż ten wykonywają oczy- 
wiście mężczyźni — fachowcy. 

Złośliwi ludzie twierdzą, — 
może nie bez racji — że moda 
ta, która niby ze względów 
zdrowotnych rozpowszechniła 
się w zastraszającem tempie, 
stanowi genjalną reasekurację 
cnoty niewieściej. 

Bo gdy mąż łapie żonę z ko- 
chankiem „in flagranti“, wtedy 
ona z najniewinniejszą minką 
w świecie oświadcza, że prze- 
cież to tylko masaż... 

A który mąż ośmieliłby się 
wierzyć więcej własnym oczom, 
niż ustom żony!?! 


HUMOR. 


Wiecznie niezadowolony. 

— No wiesz, uważam, że 
twój kostjum jest nieco za lek- 
ki. 

— Ach, tobie też nigdy nikt 
nie dogodzi. Narzekasz na cię- 
kie czasy, więc chcę ci nie 
ciążyć. 


„m 


Nad programi 
DA w Ameryce 


REN Wid. R. MONSIORSKI 
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Až do grobu. 


Żona: czy doprawdy jesteś 
mi wierny? 

Mąż: Aż do grobu. 

Żona: Poco przypominasz o 
twoim grobie? 

Mąż: Głupia, bo to myślę o 
moim? 


Zawieszenie broni. 


— Już znowu przeprosiłeś się 
z Janką? 

— Tak, ale tylko na krótki 
czas... Na przyszły tydzień... się 
pobieramy. 


Rzetelny. 


— Co ty na to, Mendel? Mój 
zięć kaźdemu zbankrutował, 
tylko mnie odesłał stary dług. 

— Mianowicie?... 


— Odesłał mi córkę... 


tiężkie czasy. 


Pryncypał: — Obciąłem pa- 
nom pensje! W tych ciężkich 
czasach trzeba się ograniczać... 
Ja także się ograniczam... 

Podwładni: — W płaceniu — 
panie pryncypalel 


Od poniedziałku 29 listopada do piątku 3 grudnia b. r. 
MONUMENTALNE DZIEŁO FILMOWE PRODUKCJI 1926 ROKU 


Ta, która się sprzedała... 


Od poniedziałku 29 listopada do niedzieli 5 grudnia b. r. 


ZATRACONA ULICA 


zza dramat w 12-tu wielkich aktach. 


WERNER KRAUS i hrabina AGNES ESTERHAZY. iż [| 


iedziałku 29 listopada i dni następne 


Po pokonaniu wielkich trudności związanych z wynajmem obrazów pierwszorzędnej wartości 
udało się nam g"zyskać film o wybitnych walorach artystycznych p. t. 


POŻAR SERC 


osnuty na tle rewolucji rosyjskiej. 


Już praktykuje. 


Matka: — Stasiu, to tak nie 
ładnie. Wołałam cię dzisiaj trzy 
razy, a ty się wcale nie ode 
zwałeś. Czem ty właściwie masz 
zamiar zostać w życiu? 

Stasio: — Kelnerem! 


NURZEZMZZKAAZBIANKMKEZE 


Skład Wędlin 


Br. KÓNIECLNJ 


Sosnowiec, 
uł. Warszawska Na 14. 
Tel. 9-30. 


Poleca pierwszorzędne 
wędliny, dwa razy dziennie 
świerze. 


Obsługa szybka i solidna. 
Ceny konkurencyjne. 


FELL ELETE TEET OLLI LETITE] 
SAWKEBEKAMAZAZABANAKAZREBERZZAKA 


BZUNUZNMKEZMZEZAJAKANZEKACWEM 


000000000000 


O pomyślnym wyniku sprawy stanowią bezprzecznie 
| dobrze napisane podania, prośby, skargi i t. p: 
Pod względem umiejętności redagowania podań jeste- 


5 śmy bez konkurencji. 


Wszyscy zaś przekonają się o tem niezawodnie, gdy 
zaraz zwrócą sią do nas i powierzą nam swe zlecenia z 
zakresu prac informacyjno-redakcyjnych. 

Ogólnych informacyj w sprawach sądowych 


$ ; udzielamy bezpłatnie. 


zh Kierownikiem naszego biura jest długoletni pracownik 
t sądowy i były sekretarz urzędu prokuratorskiego. 
Uprzejmie prosimy o łaskawe odwiedzenie naszego 


+4 biura. 


Z poważaniem 


STYL” Biuro redakcyjno- 
2) informacyjne — — 


Zygmunta GRANECKIEGO 


SOSNOWIEC, 


ul. Sienkiewicza 6 m. 4, telefon 9-22, 


Nad program! 2 akt. wesoła komedja. 


W wykoniu artystów wszechświatowej sławy 


ROGER KARL, ENNY ŁYNN, JAQUE CAPELUIN 


s ? ? z T w 


ma art nps 


Dziś! w niedzielę 28 b. m. ostatni dzień! F 
E 


Od poniedziałku 29-go listopada i dni następne 
Nieśmiertelne arcydzieło WIKTORA HUGO osnute na tle ślientydznój powieści p. t. 


N EDZNICY“ 


W rolach głównyeh: Sandra Milowanow i Gabriel Gabrio. 
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W rolach ata 


Baczność 
ABONENCI TELEFONÓW 
Ostatni tydzień! 


Posiadacze telefonów któ- 
rzy nie są zamieszczeni w 
spisie telefonów i którzy nie 


podali dotychczas swych 
numerów do kalendarza 


„VADE MECUM* 


proszeni są w swoim wła- 
snym interesie o zgłoszenie 
ich w ciągu bieżącego ty- 
godnia telefonicznie lub kar- 
tą pocztową w celu umie- 
szczenia bezpłatnego. Ró- 
wnież ostatni tydzień przyj- 
mowane będą ogłoszenia 
płatne. 

Wydawnictwo kalendarza 


„VADE MEGUM* 


R. Monsiorski, Będzin 


Plac 3-go Maja 4, tel. 84. 


alojojpiofajojojojcjpjojofoj jolojojołofajn[oj 
Najpopularniejsza 


GASTRONOMJA. 


Ryszard: SZCZERER 


Sosnowiec, ul, Krzywa, tel, 7-55, | 

Kuchnia prowadzona pod oso=: 

bistem fachowem kierowni- 
ctwem. 

Przyjmuje się zamówienia. 

«eny przystępne. 
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.. SOSNOWIEC 
Telefon: 2-48 i 5-15. 


vis á vis dworca W. W. - 
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BE ZAKŁAD OPTYCZNY. 


Bed: r , Plac PIE Maća 4, — Te! "TR 34, 
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